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względu na jej Stronę form alną, będą konkretne problem y polityczne i  gospodar
cze ll. P rasa  zachodnioniem iecka śledziła ta k ie  opinie w ypow iadane w  związku 
z w izytą przez prasę polską. „F ran k fu rte r A llgem eine Z eitung” w skazyw ała, że 
„T rybuna L udu” określiła w izytę tę  jako w yraz jedności k rajów  socjalistycznych 
w  ich dążeniach do rozładow ania napięcia m iędzynarodowego i koegzystencji 
oraz w  ich walce przeciw ko im perializm ow i zachodnioniem .eckiem u, a także, iż 
uznała zagadnienie bezpieczeństw a NRD, zagrożonej przez zachodnioniem iecki im 
perializm , za in teg ralną część bezpieczeństw a Polski, k tó ra  w raz z innym i państw a
m i P ak tu  W arszawskiego broni n ienaruszalności granicy nad Łabą, jak  NRD stoi 
na straży granicy O dra-N ysa12. N adto „FAZ” zwróciła uwagę na wypowiedź W. Go
m ułki, że NRD i Polska są zdecydowane psdnieść swój standard  życiowy przez 
rozwinięcie specjalizacji i  w spółpracę we w szystkich dziedzinach gospodarczych 
i technicznych **. „D er Tagesspiegel”, naw iązując do wydanego na zakończenie w i
zyty wspólnego ośw iadczenia doniósł, że W. G om ułka zarzucił rządow i NRF, że 
chce uzyskać praw o dysponow ania bom bą atomową,, co zaostrza niebezpieczeństwo 
w ybuchu wojny, oraz poparł pr-opozycje W. U lbrich ta w  kw estii zaw arcia tra k 
ta tu  pokojowego, rozw iązania problem u B erlina zachodniego i porozum ienia po 
między NRF i NRD I4.

W prasie zachodniej i zachodnioniem ieckiej nie b rak  byiło też kom entarzy 
usiłujących pom niejszyć znaczenie w izyty delegacji party jno-rządow ej NRD w Pol
sce i doszukujących się rozbieżności pomiędzy realizow anym i przez oba k raje 
planam i gospodarczo-politycznym i. P róby te  jednak  nie były w  stanie osłabić za
sadniczej opinii p rasy  zachodniej, że w w yniku te j w izyty dw ustronne porozum ie
nie m iędzy Polską a NRD jeszcze bardziej w iąże gospodarczo oba państw a, niż to 
było dotychczas przew idziane w  ram ach w spółpracy w  RWPG, oraz że NRD zna
lazła w Polsce pełne poparcie d la  swoich żądań dotyczących uregulow ania pro
blemu niem ieckiego i przyjęcia obu państw  niem ieckich do ONZ. To polityczne 
i gospodarcze porozum ienie między NRD a PRL zostało też z dużym  niepokojem 
skom entowane na Zachodzie jako fak t niepom yślny dla polityki R epubliki F e
deralnej 15.

W dn. 10 X 1963 r. d r K onrad A denauer, kanclerz Niem ieckiej Republiki 
F ederalnej, w ręczył prezydentow i Republiki, Lubkem u, prośbę o  zw olnienie go 
ze stanow iska szefa rządu. N astępnego dnia von B rentano, przewodniczący frakcji 
Parlam entarnej C D U /C S U  zwrócił się do prezydenta R epubliki o pow ierzenie m isji 
utw orzenia nowego rządu  prof. d r Ludw ikow i E rhardow i, dotychczasowem u wice
kanclerzowi i m inistrow i gospodarki. W ten sposób położony został kres 14-letniemu 
urzędow aniu A denauera na stanow isku kanclerza, na k tóre zestal w ybrany  pięcio
krotnie, po raz pierw szy w  dn. 15 IX  1949 r., wówczas zaledwie jednym  głosem 
w iększości1.

11 „Neue Z urcher Z eitung”, n r  264 z dn. 26 IX 63 r. oraz n r  265 z dn. 27 IX  63 r.
'* „F ran k fu rte r Allgemeine Z eitung”, n r  223 z dn. 26 IX 63 r.

„F ran k fu rte r Allgem eine Z eitung” , n r  224 z dn. 27 IX 63 r .  i 225 z dn. 28 IX  63 r.
J* „Deir Tagesspiegel” , n r 5490 z dn. 1 X 63 r. oraz 5492 z dn. 3 X 63 r.
“  „Neue Z urcher Z eitung” , n r 270 z dn. 2 X 63 r. i n r  273 z dn. 5 X 63 r., „F ran k fu rte r 

Allgemeine Z eitung”, n r 229 z dn. 3 X 63 r., „Silddeutsche Z eitung”, n r 233 z 28 IX 63 r., 
“raz „S tu ttg a rte r Z eitung”, n r  239 z 8 X 63 r.

1 Z okazji dym isji A denauera prasa zachodnioniemiecka, jak  i światowa, zamieściła 
niezliczoną ilość omówień bilansujących jego 14-letnią działalność na stanow isku kanclerza 
NRF. o  stanowisku, jak ie  zajęła prasa NRF w stosunku do ustępującego kanclerza, świad-
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D ym isja A denauera ze stanow iska kanclerza była w ynikiem  zaw artego przy 
pow staw aniu czw artego jego rządu między C D U /C S U  a FDP specjalnego układu 
koalicyjnego, którego dokładna treść nie została jednak  oficjaln ie opublikow ana g. 
Dym isja A denauera nie była więc niespodzianką ani dla, opinii niemieckiej,, ani 
europejskiej.

Nie stanow iło również niespodzianki w ysunięcie n a  jego następcę kandydatu ry  
E rharda. Był on potencjonalnym  kandydatem  na to stanow isko już co najm niej 
od w yborów  parlam en tarnych  1957 r., zajm ując coraz lepszą pozycję w  w ynikach 
kolejnych ank iet zachodnioniem ieckich insty tu tów  badania opinii publicznej. 
W okresie długiego kryzysu rządowego 1961 r., w  ankiecie E M N ID ,  aż 70% 
pytanych w ypowiedziało się za Erhardem,, a jedynie 16°/o za A denauerem .

A denauer czynił wszystko, by nie dopuścić do zastąpienia go E rhardem , 
dając w ielokrotnie także i publicznie m niej czy więcej w yraźnie do zrozum ienia, 
żie „E rhard  posiada zbyt m ałe zdolności polityczne na stanow isko kanclerza” 3. 
U stępujący kanclerz nie zdołał jednak  wyelim inować spośród kandydatów  na 
swego następcę osoby E rharda, choćby i dlatego, że w  łonie C D U /C S U  trw a 
ryw alizacja m iędzy von B rentano, S traussem  i min. sp raw  zagranicznych Schró- 
derem  o zapew nienie sobie jak  najlepszej pozycji przy ubieganiu  się o stano- 
w isko ,kanclerza w  1965 r. lub później, chwilowo zaś żaden z n ich  nie mógł liczyć 
na zdobycie większości w  łonie w ładz i frak c ji parlam en tarnej bloku chrześci- 
jańsko-dem okratycznego. Całkow itym  zaś poparciem  cieszył się E rhard  ze strony 
F D P  ze w zględu na swe poglądy ekonom iczno-społeczne, zbieżne w  w ielu  sp ra 
w ach z poglądam i tej partii.

Posiedzenie B u n d e s ta g u  z dn. 16 X  1963 r., n a  k tórym  w ybierano szefa nowego 
rząd,u, było więc raczej form alnością. Interesow ało jedynie, jaką ilość głosów 
zdobędzie nowy kanclerz NRF.

Będąc jedynym  kandydatem , E rhard  o trzym ał 29 głosów ponad wym aganą 
konsty tucyjnie bezwzględną większość p a r la m e n ta rn ą 4. Zestaw ienie wyników 
głosowania B u n d e s ta g u  z 1961 i 1963 r. pozwala, tw ierdzić, że E rhard  napotkał 
na m niejszą opozycję w  łonie koalicji rządowej niż przed dwoma la ty  A denauer:

Ogólna Obecnych W strzymu-
ilość na posie- Za Przeciw  jących się 

posłów dzeniu od głosu

A denauer (1961) 499 492 258 208 26
E rhard  (1963) 499 484 279 1805 24®
Było to  tym  bardziej znam ienne, że w  1961 r. z 47 „opornych” posłów koalicji 

(która ogółem liczyła i liczy 309 posłów), dwie trzecie w yw odziły się nie z F DP,  
lecz z bloku C D U /C S U  7 — E rh ard  odniósł w ięc w  dn. 16 X 1963 r. nad A denaue-

czy choćby postawa hamburs,kiego „Der Spiegel” , k tó ry  w latach ostatnich był w opozycji 
do A denauera. Tygodnik ten  jeden cały num er (41/1963) w objętości 120 stron, poświęcił 
wyłącznie Adenauerowi, przytaczając o nim tyle pełnych podziwu wypowiedzi zachodnio
niem ieckich i zagranicznych, że cy ta ty  krytyczne zagubiły się w tej powodzi gloryfikujących.

s Patrz  F. M i e d z i ń s , k i ,  Czwarty rząd niemieckiej Republiki Federalnej. „Przegląd 
Zachodni” n r  6/1961.

s Jeszcze na jednym  z posiedzeń frakcji CDU w  kw ietniu 1963 A denauer powiedział: 
„Jest moim obowiązkiem wypowiedzieć się przeciwko p. Erhardowi, co nie przychodzi mi 
łatwo. Czynię to jednak  w interesie partii, dla k tórej oddałbym  osta tn ią  kroplę krw i” („Der 
Spiegel” -41/1963: Kanzler-Worte).

* Liczba posłów w obecnej kadencji Bundestagu wynosi 499, wobec czego bezwzględna 
większość — 250 głosów.

5 F rakcja  SPD liczy 190 posłów.
* W yniki wyborów wg „Das Parlam ent” n r  43/1963. Jeden  głos nieważny.
' Jak  donosiła wówczas p rasa  zachodnionleroiecka, z frak c ji FPD ty lko 15 posłów nie 

wypowiedziało się w głosowan'u za Adenauerem . Reszta ok. 25 opozycyjnych głosów (poza 
SPD) pochodziła z F rakc ji CDU/CSU.
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rem  podw ójne zwycięstwo: mim o kilku letn iej akcji dyskrym inacyjnej, prowadzonej 
w  stosunku do niego przez poprzednika, został w ybrany, w  dodatku znaczniejszą 
niż ten  większością. F ak t ten  wzmocnił niew ątpliw ie au to ry tet nowego kanclerza.

Rząd utw orzony przez E rharda w  składzie swoim  różni się ty lko nieznacznie 
od poprzedniego. Z naną osobistością polityczną, k tó ra  w eszła w  skład nowego 
rządu, jest d r E rich M endą, przyw ódca F D P 3, k tó ry  objął stanow isko w icekanc
lerza i m in istra  dla sp raw  ogólnoniemieakich. Już  A denauer w  1961 r. propono
wał M endemu w ejście w  skład rządu, by wolnych dem okratów  związać bardziej 
z ówczesną koalicją rządową, ten  nie skorzystał jednak  z oferty , nie chcąc 
w  zupełności zlekceważyć w ysuw anych w  propagandzie wyborczej haseł. Udział 
Mendego w  nowym  rządzie ułatw i E rhardow i nakłonienie FDP do bardziej zde
cydowanego popierania polityki rządowej, za k tó rą  bierze już  te raz  osobiście 
współodpowiedzialność jej przywódca.

D rugą nową postacią w  obecnym  rządzie jest H ans K ruger z C D U 9, obok 
Seebohm a i Jakscha W enzla, najkrzykliw szy przedstaw iciel g rup przesiedleńczych, 
rzecznik najbardziej radykalnej polityki rew izjonistycznej. M ianow ano go m in i
strem  dla spraw  przesiedleńców, uchodźców i poszkodowanych przez w o jn ę 10. 
Dotychczasowemu kierow nikow i tego reso rtu , W olfgangowi M ischnickowi z FDP,  
zarzucano z kół przesiedleńczych, że sam  nie je s t przesiedleńcem , a  uchodźcą 
z NRD, wobec czego ,,nie rozum ie problem ów  przesiedleńczych”.

Trzecim  nowym  człowiekiem w  obecnym  rządzie NRF je st K u rt Schmiicker 
z C D U  n , k tóry  objął M inisterstw o Gospodarki, reso rt dotychczas k ierow any przez 
E rharda. Zdecydowana większość kom entarzy  z okazji w yboru E rharda pod
kreśla, ż,e jjojoiec niem ieckiego cudu  gospodarczego” także jako  kanclerz główną 
swoją uw agę poświęci spraw om  gospodarczym, toteż należy przypuszczać, że osoba 
nowego m inistra gospodarki została dobrana pod tym  kątem  widzenia.

Skład rządu  E rharda  przedstaw ia się następująco: kanclerz — prof. d r Ludw ig 
E r h a r d  (CDU), w icekanclerz — d r Erich M e n d e (FDP),  spraw y zagraniczne 
- -  d r G erhard  S c h r ó d e r  (CDU), spraw y w ew nętrzne — H erm ann H ó c h e r l

* Dr E rieh  Mende urodzi! się w dn. 28 X 1916 r. w Strzelcach Opolskich, na  terenie 
dzisiejszego województwa opolskiego i jest w yznania katolickiego. Służbę wojskową w cza
sie II  w ojny światowej zakończył na stanowisku dowódcy pułku, w stopniu m ajora. Odbył 
studia prawnicze, zakończone tytułem  doktorskim , oraz studia nauk  politycznych. Jest 
współzałożycielem powstałej w 1945 r. FDP, a od 1960 r. jej przewodniczącym  federalnym . 
Członkiem Budestagu jes t od 1950 r., a od 1957 r. przewodniczącym  frak c ji parlam entarnej.

’ Hans K rtiger urodził się dn. 6 VII 1902 r. w Szczecinku, na teren ie  dzisiejszego woj. 
koszalińskiego i jest wyznania ewangelickiego. Ukończył studia prawnicze. W 1938 r. został 
radcą sądowym w  Starogardzie, a od 1940 do 1943 r. był wyższym sędzią Sądu Grodzkiego 
w okupowanych Chojnicach, po czym do końca w ojny służył w wojsku. W 1952 r. osiadł 
jako adw okat w Olpe (W estfalia), od 1955 r. jes t notariuszem . Będąc od 1948 r. członkiem 
Związku Przesiedlonych, zajm uje w nim  kolejno różne stanow iska; od grudnia 1958 r. — 
Przewodniczącego federalnego. Członkiem Bundestagu zostaje w 1957 r. z ram ienia CDU, 
a w ram ach frakc ji przewodniczący grupie roboczej dla spraw  granicy na Odrze i Nysie.

’• W wywiadzie dla „K ólner Stadtanzeiger” z dn. 22 X 1963 r. K riiger oświadczył m. in., 
„wciąż jeszcze nierozwiązany problem  granicy na Odrze i Nysie powinien być w obec

nych rozmowach m iędzy W schodem i Zachodem  mocno w ysunięty na  czoło politycznych 
debat” . K ruger zapewnił w wywiadzie, jakoby poglądy jego podzielał w  większej części 
również kanclerz Erhard, powołując się na jego deklarację ra d o w ą  w sprawie granic. 
Dalej K ruger w ystąpił przeciwko polityce m ocarstw  zachodnich, które, jego zdaniem, 
Problem  granicy na Odrze i Nysie „odłożyły cichaczem  do ak t” (wg. „T rybuny  L udu” 
z dn. 24 X 1963: Minister Kriiger już judzi).

11 K urt Schm iicker urodził się dn. 10 XI 1919 r. w Loningen (Oldenburg) i jes t w yzna
nia katolickiego. Po skończeniu szkoły handlow ej i nauce w zawodzie drukarskim , pracuje 
w różnych wydaw nictw ach i redakcjach. Od 1940 do 1945 r. służy w wojsku. W 1947 r. obej
m uje rodzinną drukarn ię , działając społecznie m. in. w organizacji młodzieżowej CDU -Jungę 
Union. Od 1949 r. jest członkiem Bundestagu z ram ienia CDU, a od 1957 r. prZewodniezą- 
c Vm koła roboczego frakc ji CDU/CSU zajm ującego się  po lityką gospodarczą i od 1959 r. 
Przewodniczącym kom isji gospodarczej parlam entu . '
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(CSU),  spraw iedliw ość — d r  Ew ald B u e h c r  (FDP), finanse — d r Adolf D a h l -  
g r i i n  (FDP), gospodarka — K u rt S c h m i i c k e r  (CDU),  w yżyw ienie, rolnictwo 
i leśnictw o — W erner S c h w a r z  (CDU),  p raca i porządek społeczny — Theodor 
B l a n k  (CDU),  obrona — K arl-U ve von H a s s e l  (CDU),  kom unikacja — dr 
H ans Christoph S e e b o h m  (CDU),  poczta i łączność — R ichard S t i i c k l e n  
(CSU), spraw y m ieszkań, budow nictw o m iast i porządek przestrzenny — P au l 
L i i c k e  (CDU), przesiedleńcy, uchodźcy i poszkodowani przez w ojnę — Hans 
K r u g e r  (CDU), spraw y ogólnoniemieckie — d r  Erich M e n d e  (FDP), rada  
federalna (B u n d esra t )  i  k ra je  — Alois N i e d e r a l t  (CSU), spraw y rodziny 
i młodzieży — d r B runo H e c k  (CDU),  badania naukow e — H ans L e n . z  (FDP),  
skarb  — dr W erner D o l l f i n g e r  (CSU), w spółpraca gospodarcza z innym i k ra 
jam i — W alter S c h e e l  (FDP), zdrow ie — dr E lisabeth S c h w a r z h a u p t  
(CDU),  sp raw y szczególne — d r H einrich  K r  o n e  (CDU).

W skład rządu  E rharda  wchodzi więc 12 m inistrów  z C D U ,  4 z C S U  i 5 z F D P  
(poprzednio 6, tylko że teraz Mende, obok stanow iska w icekanclerza, pełn i także 
funkcję m in istra  dla spraw  ogólnonieiriieckich). Udział reprezentantów  obu p a r t
nerów  koalicji w  składzie rządu w  zasadzie nie uległ zm ianom  z tym, że w zrosła 
w pewnym  stopniu  ro la F DP.  N aruszona została natom iast przestrzegana dotych
czas „rów now aga w yznań” przy obsadzaniu dwóch najwyższych stanow isk w  NRF: 
p rezydenta i kandlerza. Obecnie obydw a te  stanow iska zajm owane są przez osoby 
w yznania ewangelickiego.

W ybór E rharda i ukonstytuow anie nowego rządu poprzedziło uroczyste po
żegnanie przez B u n d e s ta g  dotychczasowego kanclerza, A denauera. Na posiedzeniu 
w  dn. 15 X  1963 r. przewodniczący B u n d e s ta g u ,  d r Gterstenmaier, po zaw iado
m ieniu Izby o dym isji A denauera, wygłosił przem ówienie, sławiące zasługi d o 
tychczasowego kanclerza. G erstenm aier zaznaczył, że tylko B ism arck jest tą  oso
bistością, z k tó rą  można by zestawić A denauera, gdyż żaden z 12 kanclerzy 
R epubliki W eim arskiej „nie może być poważnie porów nyw any” z ustępującym  
kanclerzem  NRF. Mówiąc o okresie 14 la t rządów  A denauera, przewodniczący 
B u n d e s ta g u  dał natom iast znam ienną ocenę m etod spraw ow ania przez niego 
władzy w  NRF. Powiedział on zw racając się do A d en a u e ra12:

..pańsk i sty l polityczny był często krytykow any. Jednakow oż 14 la t n ie
m ieckiej dem okracji parlam en tarnej wykazało, że — inaczej niż w  dem okracji 
prezydialnej, nie w spom inając już o bism arckow skiej ustaw ie państw ow ej — 
kierow nik  rządu naszej dem okracji stale m usi zważać, by m iał co najm niej 
w ystarczające oparcie parlam en tarne. Je st zrozum iałym , że szef rządu będzie 
dlatego stale s ta ra ł się m ieć za sobą co najm niej sw oją w łasną frakcję  czy ko a
licję i to możliwie jsk  najbardzie j zw artą. S praw ia  to naturaln ie , że poważną, 
n ieraz decydująca część dialogiu między rządem  i parlam entem  m a miejsce 
nie tu  na plenum , lecz między frakcjam i, czyli praktycznie z  w ykluczeniem  
publiczności. Można nad tym  ubolewać, można to  krytykow ać, lecz popełnia 
się omyłkę w  ocenie rzeczywistości, jeśli z tego fak tu  wyciąga się wniosek,, że 
w  państw ie naszym  parlam ent lub  jego frakcje  odbierają tylko rozkazy rządu, 
a dokładnie — od człowieka, k tóry  określa linie wytycznie polityki. Nie, to  było 
tylko, panie kanclerzu federalny, pańskim  praw em  konstytucyjnym  i obowiąz
kiem. Nie m ożna bowic-m w  państw ie naszym  w ysunąć zarzutu  autorytatyw nego 
rządzenia, gdyż kanclerz zależny jest ostatecznie, przy realizow aniu swej poli
tyki, zawsze od większości parlam en tarnej. Kto to  sobie uprzytom ni ten zrozu
mie, jak  mi to pan, panie kanclerzu federalny, kiedyś powiedział, że s ta ra ł się 
pan zawsze możliwie jak  najw ięcej ludzi przekonać i że dlatego każde wybory 
p a rk m e n ta rn e  staw ały się referendum  ludowym  za lub przeciw  pańskiej 
polityce”.

12 „Das P arlam en t” 43/1963. Stenograficzne sprawozdanie z posiedzenia Bundestagu z dn.
18 X 1963 r.

Przegląd Zachodni, nr 5, 1963 Instytut Zachodni



Z kroniki naukowej 169

Po tej próbie analizy sposobu funkcjonow ania zachodnioniem ieckiej „dem o
kracji p arlam en tarnej"  oraz oczyszczenia A denauera od zarzutiu stosow ania rzą
dów autokratycznych, znam iennym  było dalsze stw ierdzenie G erstenm aiera, że 
w yniki czterokrotnie przeprow adzanych w yborów  parlam en tarnych  od 1949 r. 
w NRF ora.z rozwój św iatow ej sy tuacji politycznej spraw iły, że polityka A denauera 
..prawie że nie m iała alternatyw y". To stw ierdzenie, niew ątpliw ie n ieprzyjem ne 
dla S P D ,  k tó ra  usiłow ała swój program  przedstaw ić w łaśnie jako alternatyw ę 
w stosunku do program ów  pięciu ■ rządów  A denauera, nie w ywołało reakcji na 
ławach socjaldem okratycznych. Gdy natom iast G erstenm aier mówił o zasługach 
A denauera dla zjednoczenia Niemiec, oklaski S P D  złączyły się z oklaskam i koalicji 
rządowej, a kiedy przem ów ienie swoje zakończył słowam i:

„Dziś stoi przed panem , partie kanclerzu federalny, niem iecki B u n d e s ta g ,  
aby w  im ieniu narodu  niemieckiego, wdzięcznie zadokum entow ać: 'K onrad A d e
nauer zasłużył się ojczyźnie’ ” —

w stali również posłowie S P D  i rów nie długo jak inni oklaskiw ali wchodzącego 
na trybunę ustępującego kanclerza.

Nie w nikając w szczegóły przem ów ienia pożegnalnego A denauera, k tóre 
oceniać trzeba biorąc pod uwagę całokształt jego 14-letniej działalności, m ającej 
decydujący w pływ  n a  losy powojennych Niem iec oraz w  znacznym  stopniu na 
lrsy  Europy, ograniczym y się tu  do przytoczenia jednego fragm entu . A denauer 
powiedział:

„Jestem  dum ny z narodu niem ieckiego — mogę to  chyba także powiedzieć, 
spoglądając poza granice naszego k ra ju  — jestem, dum ny z tego, co naród nie
miecki dekonał w  tym  stosunkowo k ró tk im  czasie. My, Niemcy, możemy znów 
chodzić z podniesioną głową, gdyż w stąpiliśm y do związku wolnych narodów  
i w  związku wolnych narodów  staliśm y się chętnie w idzianym  członkiem".

A denauer dziękow ał opozycji, czyli S P D ,  że „w ypełniała obowiązek parlam en
ta rne j opozycji” oraz stw ierdził, iż „znaczna część osiągnięć dlatego była możliwa, 
ponieważ opozycja sta ła się łagodniejsza”. (Stenograficzne spraw ozdanie z po
siedzenia B u n d e s ta g u  zanotowało w tym  m iejscu: „O klaski ze w szystkich stron 
Izby — posłowie podnoszą się ze swych m iejsc”).

Przem ów ienie program ow e wygłosił kanclerz E rh ard  n a  posiedzeniu B u n d e s 
ta g u  w  dn. 18X 1963 r.13. E k sp o s e  nowego kanclerza NRF oczekiwane było z dużym 
zainteresow aniem  przez opinię m iędzynarodow ą, toteż zasługuje na pełniejsze za
poznanie się z nim , zwłaszcza z jego częścią dotyczącą polityki m iędzynarodow ej.

Na sam ym  w stępie E rhard  zaznaczył: „m oja polityka będzie polityką środka 
i porozum ienia”. O kreślenie „polityka środka” jest n iew ątpliw ie czymś nowym  
w stosunku do dek laracji rządowych A denauera. Ten mówił co p raw d a  również
o ,.polityce porozum ienia”, nigdy jej jednak  nie określał jako  „polityki środka” .

Przechodząc do zagadnień polityki m iędzynarodow ej, kanclerz E rhard  u ją ł 
je na w stępie w  takim  ogólnym  sform ułow aniu:

„Przejęcie urzędow ania przez nowy rząd następuje w  tej fazie po lityk i św ia
towej, kiedy zarysow ują się zm iany w  układzie Zachód—Wschód. D ługoletnie 
rozmowy w  spraw ach rozbrojenia doprowadziły w sie rpn iu  b 'eżącego roku po 
raz pierwszy do zaw arcia między S tanam i Zjednoczonym i, W ielką B ry tan ią 
i Związkiem Radzieckim  porozum ienia o częściowym zaprzestaniu prób z bronią 
jądrow ą. Rząd federalny, po koniecznych politycznych w yjaśn ien iach  zw iąza
nych z tym  porozum ieniem , podpisał je i w  krotce przedstaw i W ysckięj Izbie 
odpowiednią ustaw ę. Jednakow oż rząd federalny, w  zgodzie z sojusznikam i, nie 
oddaje się złudnym  nadziejom , jakoby przez to porozum ienie zm ieniło się decy-

'* „Das Parlam ent" 43/1963. Stenogram  przem ówienia na posiedzeniu Bundestagu
z dn. 18 X 1963 r.
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dująco położenie polityczne św iata [ .. .]  Rząd federa lny  je st jednak  zdania, 
że kontak ty  i rozmowy między S tanam i Zjednoczonym i i Związkiem  Radzieckim 
m ogą być pożyteczne i pow inny być dalej prowadzone, m ając za cel zbadanie, 
czy istn ieją możliwości rozładow ania napięcia. Rząd federalny w ysuw ał zawsze 
z naciskiem  żądanie ogólnego, kontrolow anego rozbrojenia i trzym a się nadal 
tego żądania. Jest ono jedynie pew ną drogą, aby ostatecznie uczynić niem ożli
w ym  w ybuch w ojny. Poniew aż jednak  zdajem y sobie sprawę, że ogólne i kon
trolow ane rozbrojenie może być urzeczyw istnione ty lko krok po kroku, n a 
kazuje nam  nasz in teres b rać  udział również w częściowych rozwiązaniach
0 św iatow ym  zasięgu, jeśli zapew nione zostanie, iż układ  sił między Zachodem
1 W schodem nie przesunie się na naszą niekorzyść i nas to nie dyskrym inuje”.

Po w yrażeniu, z tym i zastrzeżeniam i, zgody na U kład M oskiewski, E rhard  
podniósł natychm iast konieczność „zwrócenia uw agi św iata na nierozwiązany 
problem  niem iecki”, przy czym powiedział:

„Nie może być co do tego żadnej w ątpliw ości: spraw a niem iecka jest jedną 
z głównych przyczyn napięcia w  świecie i nie m ożna żywić nadziei, aby dało się 
usunąć to  napięcie, kiedy spraw a niem iecka pozostaje nierozwiązana. Jesteśm y 
zgodni, że w  żadnym  w ypadku nie zaakceptujem y zarządzeń, które dla rzeko
mego popraw ienia niezadowalającego stanu, w  jak im  znajduje się prcblem  
niem iecki, połączone byłyby z usankcjonow aniem  czy um ocnieniem  n a tu ra l
nego 14 podziału  naszego k ra ju , a to przez uznanie lub  m iędzynarodow e pod
niesienie znaczenia reżim u strefy  radzieckiej. Pozostaje to  ogólną zasadą 
naszej po lityki”.

W zw iązku ze spraw ą podziału Niemjiec, E rh ard  poruszył zagadnienie sto
sunków  NRF—ZSRR, m ów iąc m. in.:

,.[ ...]  je ś li już podział naszego k ra ju  s ta ł się rzeczywistością, to  o wiele 
w iększą rzeczyw istością jest wola narodu niem ieckiego przyw rócenia sobie 
jedności, gdyż h isto ria  uczy, że elem entarne pragnienie jakiegoś narcdu  w alki
o jedność i wollność, należy do najpotężnieiszych sil w  ogóle. D latego Związek 
R adziecki uczyniłby dobrze, gdyby uw zględnił tę  rzeczywistość i zawierzył 
.szczerej woli narodu  niemieckiego. S tanow isko radzieckie wobec spraw y nie
m ieckiej polega na omyłce, a m ianowicie na przyjęciu, że interesom  radzieckim  
lepiej służy podział niż przyw rócenie jedności Niemiec. Oto, gdzie tkw i główna 
przeszkoda w  norm alizacji naszych stosunków  z ZSRR [. ..] Będzie naszym 
s ta łym  dążeniem  również i w  stosunkach ze Zw iązkiem  Radzieckim dopro
w adzić do norm alizacji, oparte j na w zajem nym  szacunku dla żywotnych in te
resów  obydw u narodów ”.

Po tym  w stępnym  sform ułow aniu podstaw  polityki zagranicznej NRF, E rhard  
przeszedł do om ów ienia spraw y trak ta tu  pokojowego z Niemcami. Poruszył przy 
tym  także spraw ę granic w  następujących, słowach:

„Ponieważ cztery m ocarstw a podjęły po w ojnie zobowiązania w  sprawie 
Niem iec jako całości, im p rzypsdaią szczególne zadania przy  uregulow aniu 
spraw  Niem iec i bezpieczeństw a. Mogą być one w ykonane przez utw orzenie 
grem ium  składającego się z czterech m ocarstw , które by funkcjonow ało aż 
do czasu ostatecznego uregulow ania spraw y uk ładu  pokojowego. Zdajemy 
sobie spraw ę, że na drodze do przyw rócenia jedności niem ieckiej trzeba będzie 
pokonać duże trudności. D roga może być długa i pełna cierni; nałoży ona 
n a  nas w yrzeczenia m ateria lne i obciąży psychicznie. W woli naszej, w  w y
trw ałości naszej nie chcemy nigdy osłabnąć i — jeśli trzeba — jesteśm y zde
cydow ani ponieść ofiary. Ńa końcu te j drogi stać musi, w edług przekonania 
rządu  federalnego, układ pokojowy, k tóry  opracowany zostanie w  atm osferze 
w olności i  zaw arty  przez ogólraoniemiecki rząd, wyłoniony w  wolnych w y-

W stenogram ie podano „naturliche Teilung” , gdy m iało zapewne być „unnaturltehe
T eilung” ,
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borach. W układzie tym  — i ty lko  w  nimi — m ogą i  m uszą być ustalone g ra 
nice Niemiec, k tóre, w  m yśl obowiązujących pojęć praw nych, is tn ie ją  nadal 
w  granicach z 31 g rudnia 1937 r . '’ 15.

Zdanie o granicach z 31 X II 1937 r. nie jest niczym  nowym, a zwyczajowym  
pow tórzeniem  daw nych rew izjonistycznych postu latów  NRF, toteż naw et w  prasie 
polskiej nie znalazło większego e c h a le. W prasie m iędzynarodow ej postu lat rew i
zjonistyczny E rharda  nie w yw ołał również w iększego za in te resow an ia17. Należy 
podkreślić, że o ile p ierw sza część przem ów ienia nowego kanclerza o układzie 
pokoijowym by ła oklask iw ana przez ca łą  Izbę, o ty le  część o granicach ty lko  przez 
koalicję rządową.

Podobnie zwyczajowy charak te r m iało oświadczenie E rharda  w  spraw ie „po
lityk i berlińsk iej”. Powiedział on, że B erlin  należy do „w olnej” części N iemiec 
i że plany u tw orzenia z B erlina zachodniego „wolnego m iasta”, nie n ad a ją  się 
do dyskusji.

W spraw ie stosunków  z E uropą wschodnią, nowy kanclerz oświadczył:

„Rząd federa lny  całą swoją uw agę poświęci dalszem u popraw ien iu  sto
sunków  między Niem iecką R epubliką F ederalną a państw am i w schodnioeuro
pejskimi.. Jest ona gotowa z każdym  z tych państw  zbadać krok  za krokiem , 
jak  po obydw u stronach można usunąć uprzedzenia i odebrać g ru n t is tn ie 
jącym  troskom  i obawom.. W toku takiego procesu rząd  federalny  gotów jest 
również, w  ram ach swoich możliwości, rozszerzyć w ym ianę handlow ą z tym i 
k rajam i. W tym  sam ym  stopniu w ita  wzmocnienie kontaktów  kulturalnych , 
ja k ie  już zostały naw iązane z niektórym i k ra jam i bloku w schodniego”.

W dalszych swoich w yw odach E rhard  m ów ił o stosunku NRF do swoich za j 
•chodnich sojuszniików. N ajp ierw  w  ogólnych ram ach  do N A T O ,  u jm ując go 
w  następujących stw ierdzeniach:

„Dla rządu federalnego organizacja pak tu  północno-atlantyckiego pozo
sta je  fundam entem  jego polityki [ .. .]  Do urzeczyw istnienia celów N A T O  przy
czyniłaby się znacznie m u ltim ilita rna  zbrojna siła jądrow a [ :..]  Poszczególne 
państw a N A T O  nie mogą s ’’ę same obronić [ .. .]  P rzebyw anie w  NRF silnych 
jednostek arm ii am erykańskiej i innych sojuszników  w skazuje, jak  coraz 
bardziej zespół - sojuszniczy uznaw any jest, ponad m ilitarnym  zwarciem , za 
związek o znaczeniu życiowym dla połączonych w  nim  narodów  [ . . .]  W kład 
NRF w  N A T O  m usi w  najbliższym  czasie w yrazić się konsolidacją naszych sił 
zbrojnych [ .. .]  B u n d e s w e h r a  jest w yrazem  dokonanej w  ciągu ubiegłych 8 la t 
odbudow y i. jej osiągnięć”.

15 „Das P arlam en t”, jw.
“  Patrz  „Trybuna L udu” z dn. 20 X 1963 r.
17 Jedynie paryski „Le Monde” z 26 X 1963 (L’ Allemagne existe - 1 - elle encore ci ans 

ses frontiżres de 1937?) w rócił do spraw y granic na sku tek  zwrócenia mu uwagi prząz 
jednego z czytelników niem ieckich, że niedokładnie przytoczył wypowiedź E rharda w spra
wie granic. Dziennik powtórzył ją  więc w dokładnym  brzm ieniu, po czym dodał od siebie 
kom entarz: „Ces propos de M. E rhard  ne sont pas nouveaux. Le chancelier A denauer les 
a souvent tenu. Cette notion de 1’Allemagne est celle que dśfinissait le tra itś  de Ver- 
sailles. Elle inclut la Sarre m ais exclut toutes les conąuetes nazies -postórieures au i janv ier 
1938 (Sudetes, A utriche, Tchechoslovaquie) e t considśre comme nuls e t  non avenus les 
accords de Munich, q u ’une partie  de 1’opinion allemande juge au contraire  valables. — 
(W tej sprawie patrz  w tym  nrze PZ a rtyku ł A. D. R o t f e 1 d t  a, Układ monachijski a prawo 
międzynarodowe — przyp. red.) En dem euran t dans le dom aine du pur juridism e, cette 
hotion tire  son origine de la declaration du 5 ju in  1945, pa r laąuelle  les com m andants en 
ęhef allies prenaien t en charge e t d ivisaient en quatre zones d ’oecupation 1’AUemagne 
ś 1 'intśrleur des frontieres q u ’elle possedait le 31 decem bre 1937. Le m arśchal Joukow  avait 
signe cette dśclaration  au nom de l ’Union Sovićtique. — Dans quelle m esure les accords 
de Potsdam  et ceux que 1’URSS, la Potagne e t 1’A lłem agne de l ’Est ont conclus m odiiient- 
ils cette situation juridique? La controverse su r ce p o in t n ’est pas p res d ’etre  tran ch śe”.
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W szczegółowym omówieniu stosunku NRF do jej sojuszników  E rhard  w y
m ienił na pierw szym  m iejscu USA podkreślając, że „wolność i  bezpieczeństwo, 
łącznie z  Berlinem , zależne są od potęgi i  zdecydowania S tanów  Zjednoczonych”. 
E rh a rd  zapew niał też, że:

„rząd federalny i nadal będzie w  ścisłych i przyjacielskich konsultacjach 
uzgadniał z rządem  am erykańsk im  postępow anie w  spraw ach dotyczących 
w spólnych interesów ”.

Nim nowy kanclerz przystąp ił do om ówienia stosunków  NRF z zachodnio
europejskim i sojusznikam i, poruszył spraw ę „in tegracji eu ropejsk ie j”. Powiedział, 
że Niemcy zachodnie nie zam ierzają kształtow ać swego losu w  izolacji, a tym  
mniej na podstaw ach nacjonalistycznych i protekcjonistycznych, toteż nadal dążyć 
będą do udziału w  rozbudowie europejskiej integracji. E rh a rd  zastrzegał się jednak  
przeciw  trak tow an iu  „Europy sześciu” jako  celu samego w  sobie. Jeżeli zaś 
„in tegracja europejska weszła w  stadium  kry tyczne”, to  rząd NRF będzie czynił 
s tarania, by uzyskać postępy poprzez aktyw izację poczynań zm ierzających do 
dalszego politycznego kształtow ania Europy. E rhard  mówił dalej:

„Trzeba spraw ić, aby tem u celowi przynosił pożytek również układ  nie- 
m iecko-francuski. Jest on dowodem pogodzenia się obu narodów  i m a stać 
się  siłą popychającą ku  jedności Europy. W szystkie spraw y polityki europej
skiej w ysuw ają na m iejsce główne stosunki między narodem  niem ieckim  i fra n 
cuskimi U kład z dn. 22 I 1963 r. o wzajem nych konsultacjach i w spółpracy 
trzeba raz za razem  w ypełniać coraz bardziej życiem. W spółpraca m 'ędzv 
obydwu narodam i opiera się na w zajem nym  porozum ieniu i zaufaniu. Leży 
m i na sercu, by zapew nić, jak  bardzo gotów jestem  dać w yraz teikiemu s ta 
now isku i nastaw ien iu  w  stosunkach R epubliki Federalnej z F ran c ją”.

W ram ach stosunków  francusko-niem ieckieh w spom niał E rhard  o podjętej 
przez obydwa państw a akcji w ym iany młodzieży. Akcja ta  ma stworzyć jak  n a j 
lepsze w arunki, by

„dzieło pojednania i p rzyjaźni było kontynuow ane przez przyszłe generacje 
i coraz bardziej um acniane dla dobra obydw u narodów  i Europy”.

To dość ogólnikowe określenie stosunku NRF do F rancji, poważnie odbie
gające od wypowiedzi A denauera na ten  tem at, zwłaszcza w  ostatn ich  m iesiącach 
jego urzędow ania, uzupełnił E rh ard  natychm iast sprecyzowaniem  stanow iska 
wobec W ielkiej B rytanii:

„Razem z pielęgnow aniem  i rozszerzaniem  naszych stosunków  z F rancją  
m uszą iść w  parze ścisłe i p rzyjacielskie stosunki z innym i państw am i euro- 
p e jsk ta i, a szczególnie z W ielką B rytanią. Jest ona z nam i złączona przez 
uk łady  sojusznicze, przez obecność jej w ojsk dla obrony naszego k ra ju  i przez 
w spólnie z nam i ustaloną politykę w  spraw ie Niemiec i Berlina. Uznajem y 
nasze w ysiłki podejm ow ane dla in tensyfikacji naszych śródeuropejskich zw iąz
ków  z W ielką B rytanią za w ażną część naszej po lityk i europejsk ie j”.
Ogólnikowość wypowiedzi E rharda pod adresem  F ran cji — przy jednoczes

nym  uw ypukleniu na pierw szym  planie stosunków  NRF z USA, a na równo
rzędnym  z francusk im i stosunków  z W ielką B rytanią — nie w ywołało szczegól
nego zachw ytu w kołach gaullistow skich Paryża. Toteż znam iennym  jest, że np 
„Le M onde” pierw sze omówienie polityki E rharda poświęcił zagadnieniom  gospo
darki m iędzynarodow ej, co do k tórych, szczególnie w  dziedzinie rolnictw a, za
chodzą poważne różnice zdań między NRF i F ra n c ją ls. Nie mogą one być w y-

18 „Le Monde” z dn. 20/21 X 1963 r.: Les deux Erhard. Dziennik kreśli charak terystykę 
E rharda jako klasycznego liberała, um iejącego jednak  zniekształcić ten  liberalizm  aż do 
niepoznania „dla konkretnych ipotrzeb swego k ra ju ” . Dalej iprzypomina dziennik, że zachod-
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rów nane bez dużych ustępstw  ze strony NRF, tym czasem  E rhard  zapew nił m. in., 
że np. w  spraw ach cen zboża w  ram ach EWG, rząd federalny będzie w  rokow a
niach „uczciwym zastępcą również i interesów  niem ieckiego ro ln ic tw a”.

E rhard  połowę swego przem ów ienia poświęcił zagadnieniom  polityki w e
w nętrznej. B ronił on głównych założeń swej „społecznej gospodarki rynkow ej” 
(Sozia le  M a r k tw i r t s c h a f t ) ,  zapow iadając jej kontynuow anie do „logicznych kon 
sekw encji”. W zywał do zachowania pokoju społecznego, a opozycję do w ykazania 
ducha porozum ienia, zwłaszcza w  spraw ie zachow ania stabilizacji gospodarczej 
i walutowej. E rhard  apelow ał do związków zawodowych o w ykazanie ,,um iarko
w an ia” w  w ysuw aniu  żądań, zaznaczając m. in.:

„W ydarzenia w  w ielu  k ra jach  pow inny być dla nas przestrogą, by zacho
wać um iar i  pozostać w  granicach możliwości”.
K anclerz w ypow iedział się za zachow aniem  „autonom ii ta ry fo w ej”, czyli 

regulow aniem  np. spraw  zarobkowych bezpośrednim i um ow am i między p raco
daw cam i i pracobiorcam i, ale pod w arunkiem , że „również i w  przyszłości naw et 
ostre rozpraw y nie w ynaturzą się po prostu  w  próby sił (M a c h t k a m p f e )”. Pow ie
dział też, że: „rząd federalny pow itał wdzięcznie zdecydowane 'ta k ’ zw iązków za
wodowych, jeżeli chodzi o państw ow o-obyw atelską odpow iedzialność” ln.

Ja k  było do przew idzenia, partie  koalicji rządow ej, a więc C D U /C S U  oraz 
FDP jeszcze przed podjęciem  dyskusji w  B u n d e s ta g u  nad d ek larac ją  rządową 
dały w yraz poparcia dla kanclerza E rharda. Pospieszyła się jednak  również 
i SP D .  Jej w iceprzewodniczący, H erbert W ehner, już w  dn. 20 X 1963 r. zapew niał 
w  telew izji:

„D eklaracja prof. E rharda  w  w ielu punktach  odpow iada program ow i partii 
socjalistycznej z 1961 r. w spraw ach polityki zagranicznej. D eklaracja rządowa 
zredagow ana jest w  ten  sposób, że dopuszcza możliwość kooperacji z opozycją 
socjaldem okratyczną lub co najm niej możliwość dla rządu  i opozycji w za
jem nego uzupełniania się”.

Przewodniczący SPD, Carlo Schmid, ze swej strony określił przem ów ienie 
E rharda jako ,„uprzejme i  sokratyczne”, a więc dopuszczające dialog między 
rządem  i opozycją.

Po tych w stępnych oświadczeniach przedstaw icieli SP D ,  dyskusja nad e k sp o se  
rządowym  n a  posiedzeniu B u n d e s ta g u  z dn. 24 X  1963 r.30 nie zapow iadała żadnej 
niespodzianki. Zarów no von B rentano w  im ieniu  C D U /C S U ,  jak  i K iihlm ann- 
S tum m  w im ieniu FD P poparli wywody E rharda. Von B ren tano  w ykorzystując 
znane już pozytyw ne ustosunkow anie się S P D  do deklaracji rządow ej powiedział:

„Jeśli S P D  dostrzega w program ie rządowym  daileko idącą zgodność ze 
sw ym i nowym i w ew nętrznym i i zew nętrznym i celam i, świadczy to  jednoznacz-

nioniem iecki „zielony p lan” , opracowany dla rolnictwa, stanowi poważne naruszenie dok
tryny  liberalnej i staw ia pytanie, czy w chwili „w ielkiej eksplikacji co do wspólnej po
e ty k i rolnej EWG” E rhard  będzie um iał pom yśleć przede wszystkim  o Europie. — Dodać 
należy, że gen. de Gaulle wysunął term in 31 XII 1963 r. jako ostateczny dla uregulow ania 
zagadnień rolniczych w łonie EWG.

"  Na konferencji mężów zaufania IG Metali, najw iększego niem ieckiego związku zawo
dowego, w dn. 25 X 1963 r., przewodniczący B renner oświadczył, że jego związek*-nie usto
sunkow uje się a priori negatyw nie wobec nowego kanclerza. IG Metali będzie rząd Erharda 
oceniał przede wszystkim  według jego stosunku do postulatów  ludzi pracy  (wg „Die W elt” 
z dn. 26 X 1963: IG Metali will Buncleskanzler eine faire chance geben). Natom iast zdecy
dowanie krytycznie wypowiedział się o Erhardzie organ IG Chemie, „Papier und K eram ik” , 
Wpływowego związku w łonie DGB. Czytamy tam : „Polityka E rharda jako  m inistra gospo
darki nie była zorientow ana w k ierunku interesów  pracobiorców. E rhard  okazał się zbyt 
często rzecznikiem  kapitału , by mogło to być przypadkiem . Polityka tego kanclerza nie 
będzie ani o jo tę bardziej społeczną niż jego poprzednika. W alka nasza nie stała  się łatw iej
sza, wręcz przeciw nie („Druk und Pap ier” n r  21/1963).

'* „Die W elt” z dn. 25 X 1963: Die Bundestagsdebatte iiber die Regierungserkliirung.
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nie o pow odzeniu polityki rządowej w  poprzednich 14 latach. Odważę się więc , 
na w ypow iedzenie nadziei, że możemy liczyć na szczerą i w ynikającą z prze- 
'konania w spółpracę panów  przy urzeczyw istnianiu tej po lityk i”.

Poseł E rler,'p rzem aw ia jący  w  im ieniu  S P D ,  nie zawiódł tych nadziei, chociaż i 
bowiem  w ym ienił szereg punktów  w ew nętrznej polityki społecznej i ekonomicznej, i 
pod adresem  k tórych  S P D  w ysuw a zastrzeżenia — od w zrostu cen i komornego 
poprzez ubezpieczenia społeczne do wolności prasy — to jednak było to raczej 
w yliczeniem  postulatów  niż zapowiedzią w alki o nie. N atom iast w  spraw ach 
polityki zagranicznej mówca stw ierdził „z zadowoleniem ” zgodność poglądów 
swej p artii „z zew nętrzno-politycznym i celam i dek larac ji rządow ej”. W spraw ie 
B erlina zachodniego E rler poszedł dalej jeszcze niż E rhard , dom agając się „w łą
czenia do obowiązków NRF zastępow ania B erlina zew nętrzno-politycznie w  rcko- ; 
w aniach z państw am i w schodnim i”. Na zakończenie przedstaw iciel S P D  oświadczył:

„To państw o je s t państw em  nas wszystkich. Niesiem y je wspólnie. To 
państw o nie jest koalicją, nie jest p a rtią  — jesteśm y nim  wszyscy. Jesteśm y 
jednym  narodem . Każdy z nas niesie ciężar w łasny i ciężar drug.ego”.

E rle r nie w ysunął co praw da, jak  w  dyskusji nad dek laracją rządową kanc- I 
lerza A denauera w  1961 r., postu latu  utw orzenia rządu  koalicyjnego składającego 
się z przedstaw icieli w szystkich partii, lecz cała treść przem ów ienia przedstaw i- , 
cielą S P D  w skazuje, że jego p artia  uw aża się nie ty le za opozycję, co za „partię  
państw ow ą” (S t a a l s p a r te i ), k tó ra  rów nie dobrze m ogłaby wchodzić w  skład obecnej 
koalicji rządowej.

D yskusję parlam en tarną zakończył E rhard  k ró tk im  w ystąpieniem , zapew niając 
m. in., że nie obaw ia się w yborów  parlam en tarnych  w  1965 r. i że „nie czuje się 
kanclerzem  przejściow ym  (U b e r g a n g s k a n z l e r )”. Po podziękowaniu Izbie za „spra- i 
w iedliw ą ocenę program u rządowego”, kanclerz specjalnie zwrócił się do S P D  
ze słowam i:

„Jest dobrym  praw em  opozycji być bardziej kry tyczną niż koalicja rzą
dowa. D latego z tym  w iększą wdzięcznością stw ierdzam , że opozycja wniosła 
lo ja lny  w kład do dyskusji nad  oświadczeniem rządow ym ”.

Końcową wypowiedź kanclerza oklaskiw ała cała Izba, łącznie z posłam i S P D .
W ydaje się więc, że początek działalności rządu  kanclerza E rharda następuje 

jakby  w  atm osferze „pokoju w ew nętrznego” (B u r g f ń e d e n ), kiedy opozycja nie 
w ysuw a żadnej a lternatyw y  wobec po lityk i rządowej. Jeśli E rler powiedział 
również:

„Nie jesteśm y tacy ciasni, by dla partyjno-egoistycznych celów  życzyć | 
kanclerzow i niepowodzenia. W in teresie narcdu  pow inno m u przypaść powo
dzenie w  rozw iązyw aniu rzeczowych problem ów ” —>

to należy przypuszczać, że E rh ard  nie będzie m iał w iększych tro sk  z powodu , 
SP D .  Przysporzyć ich m u może natom iast w łasna partia , jak  to  podkreślają obcy 
obserw atorzy w  B o n n al.

Pow stanie rządu E rharda n ie wywołało specjalnego entuzjazm u w  prasie 
zachodnioniem ieckiej. O kreśla się w niej jego s ta rt jako dobry, ale nie rew ela
cyjny. P rasa  m iędzynarodow a rów nież um iarkow anie odniosła się do osoby no
wego kanclerza i  jego program u, podobnie jak  p rasa  polska, k tó ra  stw ierdziła

“  K orespondent w  Bonn dziennika „Le Monde” w  nrze z dn. 20/21 X 1963 r. wskazuje na 
rezerwę, jaką w czasie deklaracji E rharda można było zauważyć wśród posłów chrześcijań- 
sko-dem okratycznych. Dalej przytacza korespondent, że A denauer powiedział po posiedzeniu j 
Bundestagu: „To nie było prawdziwe przem ówienie CDU", spełniając swoją zapowiedź 
„Będę kotem  z pazuram i”, sform ułowaną w przeddzień w yboru Erharda.
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in., że E rh ard  p rzedstaw ił sta rą  politykę A denauera, choć bez jego agresyw 
ności22. Podpada szczególnie rezerw a okazyw ana w  Paryżu, k tó ry  m a wątpliw ości, 
czy E rhard  tak  zaangażuje się w  rozbudow yw anie sojuszu pomiędzy NRF a F ra n 
cją, jak  czynił to  A denauer. S tąd  koła francusk ie  w ykazały np. w iększe za in tere
sowanie sy tuacją w  W ielkiej B rytanii, po zastąpieniu  M acM illana lordem  Home, 
n.iż zm ianą na stanow isku kanclerza N R F 23 .

E rhard  m a przed sobą dwa la ta  czasu do następnych w yborów  parlam en
tarnych. Jeżeli w  tym  czasie nie nastąp ią  donioślejsze w ydarzenia, to  dopiero 
w tedy rząd jego stan ie  przed  bardziej zasadniczą próbą.

F lo r ia n  M ie d z iń s k i

AKTUALNE PROBLEMY ZACHODNIONIEMIECKIEGO 
PRZEMYŚLU STALOWEGO *

Przem ysł stalow y św iata kapitalistycznego przeżyw ał po w ojnie okres w ielkiej 
P rosparity , k tó ry  trw ał, od r. 1950, z n iew ielką p rzerw ą w  r. 1958, do r. 1960. 
W tym że roku ogólna kon iunk tu ra  gospodarcza uległa w yraźnem u osłabieniu , 
w skaźniki w zrostu gospodarczego znacznie zm alały, na rynku  s ta li nastąp iła  za
sadnicza zm iana. Popyt n.a stal przestał w zrastać w  dotychczasowym tem pie i ze 
Względu na zm niejszoną konsum pcję i ze w zględu na zużywanie w łasnych zapasów 
przez odbiorców. Równocześnie przem ysł stalow y pow iększał nadm iern ie swój po
tencjał produkcyjny, co doprowadziło do  sta le  trw ające j nadw yżki podaży i do 
gwałtownej zniżki cen, k tó ra  trw ała  nadal jeszcze w  III  kw arta le  1963 r. i nie 
m iała tendencji do ustaw ania.

W Niemczech zachodnich przem ysł stalow y jest najw ażniejszym  przem ysłem  
surowcowym i zajm uje w  gospodarce narodow ej kluczowe stanow isko dając około 
8Vo obrotów całego przem ysłu NRF i za trudn iając  około 360 tys. ludzi. Również 
W skali św iatow ej Niemcy zachodnie zajm ują w  tej dziedzinie jedno z czołowych 
Wiejsc, a miejsce pierw sze wśród państw  zorganizowanych w  EWWS. Z produkcją 
33 m in ton (r. 1962) sta li surow ej, co stanow iło około 9°/o produkcji św iatow ej, 
stały one na trzecim  m iejscu po S tanach Zjednoczonych (91 m in t) i Związku R a
dzieckim  (76 min t), pozostaw iając daleko poza sobą W ielką B ry tan ię (20 m in t) 
i Japonię (28 m in t). W produkcji W spólnoty udział Niemiec zachodnich w ynosił 
45% i był niem al dw ukrotnie większy od udziału F ran c ji (23°/o). państw a, o d ru 
gim najw iększym  z kolei udziale (patrz tabela  I). Załam anie się cen na rynkach  
światowych w yw ołało w  NRF nie tylko niekorzystnie sku tk i w  form ie zm niejszenia 
się rentow ności koncernów  stalowych, lecz zaatakow ało przem ysł stalow y także 
zarówno ze strony eksportu, jak  i im portu, prow adząc w  końcu do ograniczeń 
Produkcyjnych.

J! „Trybuna L udu” z dn. 21 X 1963 r. w  art. p t. Nowy kanclerz — stara polityka, pisze 
m-in .: „Zam iary te brzmią, bardzo szlachetnie. W ypada nam  jednak  stwierdzić, że wobec 
Postawy zajętej .przez E rharda w 'spraw ach zasadniczych’ [. . .] rodzą się poważne w ątpli
wości, czy nowy rząd boński rzeczywiście i szczerze myśli o usunięciu 'Istniejących trosk 
i obaw’ ” , Dziennik konkluduje, że „pierwsze słowa E rharda nie dają żadnego asum ptu do 
Zmniejszenia czujności; „Zycie W arszawy” z dn. 22 X 1963 r. w art. pt. Na starych pozy- 
clach stw ierdza: „Jeśli naw et styl E rharda był spokojniejszy i łagodniejszy od agresyw nych 
Wypowiedzi A denauera, to w istotnych spraw ach nowy kanclerz pow tórzył tezy swego 
Poprzednika” .

!I „Die W elt” z dn. 21 X 1963 r.: Paris beachtet Lord Home mehr ais Erhard.
* Problem y EWWS poddane zostały obszernej analizie w artyku le  Z. N o w a k a ,  „Euro

pejska W spólnota Węgla i Stali” , opublikowanym  w „Przeglądzie Zachodnim ” n r  6/62. 
Niniejsze opracowanie aktualizuje n iektóre omówione tam  problem y, w ykazując że bieg 
Wypadków potwierdził słuszność wniosków autora wspomnianego arty k u łu  odnoszących się 
do działalności EWWS w stosunku do przem ysłu stalowego.
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